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4 e d a k to r  łub jego  id s tę o c a  przvim uje od godz. 10 
t-o 11 ran o .

ffedsco ja  l Adminis trac ja  o tw a r t e  od go<te. 10 do 3 
rano  * od 5 do 7  po po t.
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Cena Prenumeraty:
v  Lublinie, z odnoszeniem 
dc domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
b0 kop., kw artaln ie 1 rb. 
30 kop., m iesięcznie 45 
kcp.. tygodniowe 15 kop.

Z  przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb ., półrocznie 
3 rb ., kw artalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 20 kop.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedno- 
szpaltow y petitem  lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed- 
norazew o—4 rb., n satęp- 

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za w iersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają się. 

Skrzynka pocztowa Nb Pz

A? 1

„Ś w tżtłffT  W poniedziałek  o godzin ie 8 ej w ie-  
czorena posiedzenie Zarządu g łów nego i 
Zarządu Koła L ubelskiego.

C zyte& ia Społeczna." Królewska N° 2DD H erszen-
feerna II pi-ętro. Otwarta od 9 rano  jdo 

■i wieczór; s k ła d k a  roczna  cz łonków  rb. 
,2. 2." e ś ci v je d n o ra zo w e  2 kop . . - ie s tec z -  

.S k o r ,

K anceiarja  „Św iatła*  (lokal .K urjera*) otwarta  
codziennie do 7 wlec?,, 

äib ijeteka  im. Ł opacińsk iego  otwarta od 10 ra­
no do 2  pop. i od 6 do 9 w iecz.

Jfauka— źródło oświaty.
Ludzkość jest człowiekiem, 
który się wciąż uczy.
(Paskal).

Pod pow yższym  zagłówkiem i w myśl 
przytoczonych słów wielkiego umysłu i ser­
ca francuskiego uczonego— matematyka, fi­
zyka, apologety czystego chrześcijanina. 
( 1 6 2 3 - - 1 6 6 2  r.), wprowadzamy stale na 
lamy naszego pisma treściwe referaty nau­
kowych zasad tych i innych przejawów  
myśli ludzkiej, w postaci bądź sam odziel­
nych— autoreferatów specjalistów wiedzy, 
bądź jako sprawozdania ruchu myśli euro­
pejskiej, w stosunkach tejże do zadań ż y ­
ciowych.

Nie nakreślamy z góry szablonowych  
ram tej sferze nowych naszych zamierzeń. 
Sam o życie, to wiecznie zielone drzewo  
będzie i w danym kierunku najpraktyczniej­
szą wskazówką.

Nadto zastrzegamy się też z góry, że  
nie ustanawiamy sobie żadnej katedry dla 
głoszenia „prawd św ia tu“, a zadowolimy  
się skromną rolą wyczuwania pulsu i ak­
centowania bicia serca tej drogiej dla każ­
dego z nas istoty, jaką jest  wiedza— ta oś  
dzisiejszego świata.

Sam o przez się że dołożymy starań, aby 
dla celów naszych pozyskać, o ile tylko 
okoliczności pozwolą, specjalne pióra. W  
dzisiejszych czasach wielka świątynia nau­
ki obsługiwana jest już, jak wiemy, ca ły­
mi szeregami specjalnych kapłanów. O en-  
cyklopedyczności nauki już dzisiaj i marzyć  
nie można. A choć to u nas mowa o 
skromnych, popularnych sprawozdaniach, 
lecz jak wiadomo te, bodajże do opraco­
wywania są najtrudniejsze, gdyż w ym aga­
ją ogromnego panowania nad przedmiotem.

Postaram y się w miarę materjału i sił 
nie zaniedbywać żadnej z większych dzie­
dzin um ysłowości.

To też, przedmioty naszych sprawozdań  
będą dotykać jak nauk śc is łych— M edycy­
ny, Prawa, Matematyki, Nauk przyrodni­
czych ...  tak i wiedzy oderwanej— Filozofji, 
Religji, Wolnej myśli, Sztuki itp.

A ponieważ, jak zaznaczyliśmy, zadanie 
, nasze ma przeważnie na oku informacyjny 
j charakter, to pożądanym jest —  i w w yso­

kim stopniu, aby w pracy naszej przyjęli 
j udział i ci z grona naszych czytelników, 
1 którzy .m ają sposobność ku temu.

Wszak nie tylko, jak mówiono: szlachec­
two obowiązuje, a obowiązuje w daleko 
wyższym  stopniu wiedza, inteligencja.

Tak. Obowiązuje ona do służby pu-  
! blicznej nas wszystkich w najszlachetniej-  
; szym  tego słowa znaczeniu, bo do demo­

kratyzacji n a u k i- do rozpowszechniania tych  
; skarbów wiedzy, które— jak w naszych sto-  
; sunkach— dziś dostają się  jedynie wybrari- 
I com losu.

Olbrzymiego talentu, wielkich społecz­
nych zasług i kryształowego serca Siero­
szewski, pisał, co zresztą stwierdza życiem -. 
„Nie dość j e s t  być dobrym, trzeba dążyć do 
tego, żeby innych uczynić dobrym i“.

A słow a te w naszym zadaniu w sto­
sunku do inteligencji, mogą i powinny być  
wskazówką, iż należy —  należy szczerze  
współdziałać w zakresie udostępniania sze ­
rokiemu ogółowi danych naukowych, zdo­
byczy talentów i tego wszystkiego, co zna-  

: mionuje gruntowniejsze wykształcenie.
Z resztą  ucząc drugich uczym y prze de w szy­

stkim  w dalszym ciągu siebie, a c zyż  to dla 
nas nie potrzebne, nie miłe?

Że w naszych stosunkach pewne sfery 
myśli i podstawy zaniedbujemy, dowodem  

i choć to jedno. Gdy Mechanika, Aeronau-  
i tyka, Medycyna, Górnictwo, Socjologja, S z tu ­

ka, niejednoKrotnie, choć w dorywczy spo-  
I sób omawiane bywały w „Kurjerze*, to je-  
i dyny raz i to zupełnie ogólnikowo pojawił 
: się na tychże lamach „głos prawnika“, 
i A czyż dziedzina prawa, ten wykładnik 
I tysiąca stosunków życiowych to bagatelna 
I strona um ysłow ości ludzkiej? Gdzie tam.

I to jest złem. Czyż taka Hypcteka, 
j spadkobranie, przedślubna intercyza, pra- 
i wa dzieci nieślubnych... takie wprost sta­
li lowe klamry naszych najbliższych stosun-  
i  ków. nie powinny być w zakresie swoich  
j naukowych i teoretycznych podstaw, uprzy- 
! stępniane dla szerszego ogółu? A powta-  
! rza się to i w innych sferach wiedzy, życia.

Możebny zaś zarzut, że traktowanie po-  
I bieżne ważnych rzeczy zmierza do szko­

dliwego dyletantyzmu, odpieramy pewni­
kiem, że  in teligencję um ysłu stanowi nie ści­
s ły  i ogromny zapas naukowych wiadomości, 
a jasne, trzeźw e  i konsekw entne uświadomie­
nie stosunku swojego ja , do w szystkich naj- I żyw otn iejszych  stron  życia  i świata.

Stąd inteligentny człowiek, nie zważając  
■ na ten czy inny stopień swego wykształce-  
I nia musi rozumieć i zdawać sobie spra- 
I wozdanie i w podstawowych kwestjach jak 
I  prawnictwa tak i sztuki, jak astronom]!
1 tak i polityki swego państwa.

St^d średnie lecz system atycznie sam o­
kształcenie prowadzi nieraz do kompletnej 
inteligencji i bez dyplomów i świadectw  
szkolnych.

Stąd też traktowanie kwestji naukowych  
w popularnej formie, zmierzające do wyż. 
wsp. celu jest obowiązkiem prasy, która, 
jak to bywa, niejednokrotnie dziś zastępu­
je dla wielu miejsce książki.

Z powyższych wychodząc zasad, podej­
mując wskazane trudne, ale wdzięczne za ­
danie, jednocześnie wzywam y nasz inteli- 
genty ogół— czytelników i przyjaciół w ie­
dzy do wspólpracownictwa i w tym zakre­
sie publicystyki.

Prosimy o referaty treściwe, zresztą in­
formacje naukowe, a zwłaszcza w zakresie 
wiedzy żywej, rozwijającej się, a zw łasz­
cza sobie bliskiej wiedzy, z którą się bli­
żej obcuje wobec specjalności swojego fachu.

Powtarzamy: wiedza obowiązuje.
E ug. Sokołowski.

POLSKA SZKOŁA REALNA 
NA SZLĄSKU CIESZYŃSKIM.

Jakkolwiek jesteśm y codzienie świadka­
mi odradzającej się Polski na Szląsku Cie­
szyńskim, to jednak zdobycze narodowe  
Szląska niewystarczą. Śzląsk muszą P o la ­
cy zdobyć ekonomicznie. Gdzie jest z a ­
leżność ekonomiczna, tarn niema prawdzi­
wej niezależności!

T a ekonomiczna zależność Polaków od 
Niem ców na Szląsku jest ogromna. W szy st­
kie fabryki, kopalnie i posiadłości należą 
do Niem ców. W szyscy  opłacający w yż­
sze podatki są  Niemcami, a że ordynacja  
gminna daje im przewagę, dlatego oni roz­
strzygają o magistracie i radzie miejskiej, 
a gdzie magistrat niemiecki, tam już całe  
miasto przybiera charakter niemiecki. C ie ­
szyna nigdy nie zdobędziemy, jeżeli nie 
będziemy mieli tam Polaków, opłacających  
wyższe podatki. Tak sam o jak w C ie szy ­
nie, czują się w Skoczowie, Strumieniu, 
Jabłonkowie, Frysztacie, Boguminie i t. d. 
A gdzie niema niemca, tam trafi się Czech  
i niektóre gminy przybierają pokost c z e ­
ski. W ystarczy, żeby było kilku radnych 
w gminie, a za pieniądze polskie stanie w 
polskiej gminie szkoła czeska takim sam em  
prawem jak niemiecka. W urzędach w sz e ­
lakich mówi się i urzęduje po niemiecku. 
Poprostu 40  tysięcy N iem ców  sztucznie na­
rzuciło 3 0 0  tysiącom Polaków obcy język.

Czesi również mają już sporo kapitału 
włożonego w przedsiębiorstwa przem ysło­
w e na Szląsku Cieszyńskim. Skutkiem t e ­
go mają też jak Niemcy swoich dyrekto­
rów fabryk, inżynierów, urzędników, kan-  
ce'arje urządzają po czeska i t. d. R o-



botnicy Pciacy przyjmując od inżynierów  
Czechów lub Niemców pracę, odbierają 
rozkazy po czesku lub niemiecku. Inży­
nier Czech lub inżynier N iem iec często nie; 
przyjmie lub nawet wyrzuci robotnika za. 
то, że jest Polakiem i mówi po polsku,. 
Niem ieccy urzędnicy przemysłowi gprma-ni- 
zują, czescy czechizują. Każdy prawie z  
w yższych urzędników przemysłowych na.- 
leży do W ydziałów gminnych i nadaje gmi­
nom przemysłowym pokost czeski lub 
niemiecki, stosownie do swej narodowości. 
To tak długo będzie trwało, dopóki nie 
będziem y mieli na Szląsku Cieszyńskim in­
żynierów Polaków.

Dotychczas polska inteligencja przem y­
słow a nie garnęła się wcale na Szląsk. U- 
rzędnikami lub inżynierami takich Lari- 

:schów lub kamery arcyksiążęcej są w yłącz­
nie Czesi lub Niem cy. Każdy z urzędni­
ków niemieckich jest zaciekłym germaniza- 
torem. Urzędnicy kamery arcykiążęcej są  
do dziś dnia zaciekłymi germanizatorami„ 
znienawidzonymi przez ludność polską. Ta­
ki Payer, dyrektor kamery arcyksiążęcej, 
jest zwykłym naganiaczem pruskim. Wi­
docznie nie chce wiedzieć, co zrobiły Pru­
sy z Bismarkiem na czele nie tak dawno 
dynastji habsburskiej. Z polskiego gimnaz­
jum w Cieszynie wyjdą lekarze, adwokaci, 
profesorzy, urzędnicy i t. d., ale te z a r o ­
dy nie wiele wpływu mają na ekonomicz­
ne stosunki i niewiele styczności codzien­
nej z masami polskich robotników. Musimy 
mieć polskich inżynierów, musimy dokonać 
tego, żeby zależność ekonomiczna nie by­
ła  jak dctąd środkiem wynaradawiania P o ­
laków.

Będziemy zaś mieli polskich inżynierów, 
polskich dyrektorów fabryk, polskich tech­
ników, jeżeli rząd uchwali założenie pol­
skiej szkoły realnej na Szląsku. Wtedy 
przybędzie nam więcej inteligencji przemy­
słowej, prędzej opanujemy rady gminne, 
język polski znajdzie większe poszanowa­
nie w urzędach i kancelarjach, co więcej, 
przybędzie nam więcej odporności przeciw 
ekonomicznej przewadze wrogów. Polacy 
dlatego się tak pozwalali germanizować, bo 
ekonomicznie byli słabi. Stosunki ekono­
miczne robią wszystko.

Gimnazjsta z polskiego gimnazjum
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J J H O Ś Ć .
O p o w i e ś ć  l i r y c z n a ,

. K o c h a m  Cię— bądź m o ją  żoną, “ trysnęło  ja s ­
nym oślepiającym blaskiem,  rozbi ło s ię  na  roirja- 
dy mnie j szych  promieni  i, zda się, oz łoci ło cały 
cały pokój j a k i m ś  dz iwn ym niebiańskim światłem .

„Kocham, k o ch a m  za tw o je  dni sm utku, po­
niżenia, nędzy, za t e straszną zbrodnię, co c ie ­
bie niewinną, nieświadomą spętała , zabiła i rzu­
c iła  w wir i zło życia; kocham duszą, sercem, 
wszystkiemi zmysłam i. 0  bądź mi żoną, wejdź  
do mojego domu i raz na zawsze ukój mój sm u­
tek i m oje pragnienia. Bądź mi i żoną i ko­
chanką. Bądź mi b łogosław ioną  i w y śn io ń ą .“

P o ch y li ł  się do je j  rąk i w niemera zapamię­
taniu całował je  szybko, radośnie. N ie  widzieli 
i nie czuli kiedy i jak  zatonęli na d łu g ą  ch w i­
lę oczyma w oczach, sercem w serca, a duszą 
w duszy.

Zdawało im się obojgu,  że są w jakiejś da­
lekiej krainie, ju ż  n ’’>władni życiem, mistycznie  
sobie oddani i poślubieni  na zawsze.

rzadxo kiedy będzie inżynierem'. A'> tylko 
polscy inżynierzy uczynią takich;Lsffischów,. 
Guttmannów, Rotszyldów mniej szkodliwy­
mi dła polskości OB Szląsku..

Lmie argumenty, jak np. taki, że 30Шty­
sięcy Polaków posiada a ż ... 1. gimnazjum  
na 14ó polskich szkół ludowych, nie przy- i 
taczamy. P ow yższe argumenta, któreś w y- j 
żej; przytoczyliśmy, usprawiedliwiają w- zu - ' 
pełhości i uzasadniają okrzyk ludności; poł- 
skbej na Szląsku;

Dajcie nam polską szkołę realną; na  
Szląsku Cieszyńskim.

„Głos l.tdu Szśąskt&gaf".

3 ebraqia dyskusyjąe.
Są osobnicy z aingw iniccnym  tem peram etatem , 

którzy m e są  w ssanie z uim ną k?wią prow adzić 
dyskusję w jakiejkolwiek kvsestji, & szczególniej z 
zagadnień żyda, tegoczesnago. P łzy czy n ą  drugą, 
uniem ofilw iającą im wym ianę myśli w powyższy 
sposób oprócz krew kiego ich usposobienia,, może 
tu być. powolniejsze rozumowanie- i g łębsze z a ra ­
zem wnikanie w istotę om aw ianych spraw. Ci 
więc sta ją  w szrankach  rycerzy pióra,, przelewające 
myśli, swe na papier i podając, takowe- szerszem u; 
ogółowi gwoli wywołani;» polemiki. A. ż e  człowiek, 
jest zw ierzęciem  tow arzyskim  —m u s  się  więc po­
rozum ieć z bliźnim, aby współhą dale przetrzym ać 
i na lepszą zreform ow ać, c a  już w starożytno,ścl 
S okrates w ykazał— Qtiot capu.t to t  sensus, mówili 
rzym ianie, a w szystkie kolegja i parlam enty  togo 
dowodem.

W epoce więc obecnej wolnościowej walki i za­
in teresow ania się nią szerszego ogółu— naturalnym* 
ciegiem  rzeczy toczy się w szędzie dyskusja, w po­
litycznych, kulturalnych 1 społecznych к wies tj ach. 
Odpowiednie więc środow iska urządzają szereg i 
dyskusyjnych zebrań na tem aty , odpow iadające 
ich zadaniom . W szędzie dyskusję poprzedza Krót­
ki referat możliwie zadzierzgający różnorodne 
przedm iotu strony. U patrzony z góry oponent—  
rzuca na te  poglądy snopek krytycznej oceny— a 
w tedy już żywiołowo zaczyna się rozwijać polem ika.

Jakiś prąd płynie po sali, niewidzialny fluid po­
rusza mózgi, które w yłaniają nie przem yślone 
przedtym  idee, a kiedy naw et zacietrzew iona m a­
sa do westibulu się wyleje, słychać jeszcze echa 
sporów i dowodzeń, które dopiero gdzieś na kola­
cyjce się kończą.

Ludzie ci teraz, rozgorączkow ani i zacietrzew ie­
ni, przyszli tutaj zm ęczeni życiem , z apatją  chwili 
u serca, z czadem  zw ątpienia m ózgu— wychodzą 
jakby po kąpieli duchowej orzeźwieni i pobudzeni 
do walki o lepszą przyszłość pod sz tandaram i—  
w iedza to potęga i g rom ada, to wielki człowiek.

A że każdy zakątek  m a bodaj kilku ludzi chęt-

„M arucha“ zaszem rał znów „powiedz, powiedz, 
chcesz być m oją“ .

„Kocham tylko ciebie, ty  mój najdroższy, n aj-  
! cudn ie jszy ,“ mówiła jednym  tch^m we w ściekłym  

jak im ś pragnieniu i pożądaniu posiadania i za -  
1 władnięcia nim na zawsze.

„Lecz ty  w iesz , zasmuciła się  nag le , czemże  
! ja  j e s t e m .“

„Dla mnie je s teś  ty lk o  najukochańszą, naj-  
; droższą kobietą," m ówił z prostotą.
I Lecz ona, ja k gd yb y zawahała s ię , ręce mimo- 

woli kurczowo zacisnęła i pytała ze strachem i 
! szalonym bólem:

„A potem, potem  H enryś, Henryś, ty nie
w iesz , co czyn isz   ty ,  t y   ze mną, ze

1 m ną  czemże ja  jestem .
„W iem dobrze, dobrze," powtórzył znowu, 

I „kocham ciebie i to mi wystarcza, nie mówmy o 
przeszłości— to ju ż  zamknięta karta, to nasze  
dzieje, mamy je  jednakow e— jeszcze  j a  odbyć 

1 muszę spowiedź. Kochasz mnie?"
„Kocham:
„Bądź mi żon ą— proszę cię o twoją rękę, 

j M aruchna.“
A ona w nagłym  ogromie szczęścia i roztkli-  

wienia, przywarła usta do jeg o  ręki i ca łow ała  
dłu go .— Zarumienił się.

„Moja narzeczona".

mych do > pcstoeletiia  się swyron zdanie*» ze współ* ■ 
tow arzyszam i,, w ięc sz. panowie!*—zrety/gnujcie raz 
w  tydzień, z winta, i preferka— pogadajcie pow aż­
n ie — a. może? zdołacie w ynaleźć klucz- do rozwią-, 
;zania wielu, aktualnych i poważnych opraw z doby 
dzisie jszej. ‘ - e r p e ~ -

Jjitfy do Redakcji.
Szanow na Redakcjo!.

WSkutafc licznego zgłaszania. się: całych rodzin 
włościan polskich em igrujących in  Ameryki, w 
imię dobra naszego ludu. prosimy, o um ieszczenie 
w poczyknym, piśm ie kilku uwag.

Nie w naszej mocy je s t pow strzym ać prądu em i- 
g?acyjnyr—możemy tylko wyrazić żel: serdeczny, że: 
lad nasz porzuca zagon ojczysty,.

Z nając jednak przyw iązanie jeg o  do ziem i ro­
dzinnej, n ie  obwiniamy go o to, zdajem y sobie.- 
spraw ę ją k  bolesnym dla naszego w łościanina być. 
m usiało opuszczenie chaty, w której się urodził— 
cm entarza» na którym  spoczyw ają jego rodzice i 
w szystkich zabytków,, do k tórych od dzieciństw a 
przywykł,. Nie z roskoszy lud  nasz idzie za mo­
rze, lecz zmuszony ciężkim i w arunkam i; na iakie 
nie mam y lekarstw a.

Tym  bardziej przeto jest. obowiązkiem  uczynić 
wszystka» co jest możliwym,, ażeby uchronić lud od. 
wyzysku niesum iennych ajentów , którzy w e wło­
ścianach naszych em igrujących nie w idzą nic w ię­
cej, jak  tylko tow ar do ładow ania na okręty, nie- 
troszcząc się o dalsze jegp. losy. Do przedmiotu, 
tego powrócimy jeszcze niejednokrotnie, na razie, 
w o.hec coraz częstszych  w ysyłek całych rodzin 
jadących za morze pozwalam y sobie um ieścić kil­
ka uw ag.

li) Niech nikt z domu nie w yjeżdża, nie upew ­
niwszy się, czy m a zdrowe oczy. Rządy, Ameryki 
są  pod tym w zględem  bardzo surow e i zw racają 
ludzi dotkniętych chorobą oczu (Trachom a),. Nie 
dawno misliśmiy u siebie 3 rodziny, które z wiel­
kimi ^ofiarami w yprzedały cały swój dobytek w 
Królestw ie w celu wyjazdu za m orze, spalili więc 
jak  to m ówią za sobą m osty, a przyjechaw szy tu 
przekonali s ię , że dalej jechać  nie m ogą, bo m ają 
chore oczy.

2) Z abieran ie  zim owych ubrań , kożuchów i t d. 
dla osób udających się do Am eryki południowej 
jest zbyteczne i wcale nie potrzebny bagaż kole­
jowy. N atom iast radzinsy zaopatrzyć się w zapa­
sy ubran ia zwykłe, jakie w Brazylji jest stosunko­
wo bardzo drogie.

W iększe pakunki najlepiej wysyłać na fracht, 
ale na m iesiąc cały przed w yjazdem  i podług a- 
dresu i w skaztw ek jak ie  udzielimy.

3) Żadnych biletów okrętowych, tak zwanych 
Szyfskart nie powinien nikt kupować po drodze 
od jakichkolwiek ajentów  i kantorów choćby mu 
złote góry obiecywano, gdyż jest to najczęściej 
źródłem  oszukaństw a. N ajlepiej po upewnieniu

* *
*

N io  m ów ili  nic— słodkie marzenia rozpinały 
swe wielkie  skrzydła i ułudne miraże szczęścia 
i miłości, a zdała z niebieskich ścian pokoju i 
m dłego św ia t ła ,  p łynęła cicha bolesna skarga i 
jęk, jak  nietrwałem i smutnem j e s t  szczęście  
dw ojga sobie poślubionych serc i dwojga odda­
nych dusz.

•X *  *

*
O D K U P I E N I E .

Po ostatniej stanowczej rozmowie z H  nry-  
kiern— życio pobiegło zw ykłym  korytem, lecz dla 
nich  były to jakby całkiem nowe zupełnie nie­
znane pierwsze słoneczne dni szczęścia. N ie  czu­
l i ,  nie widzieli i nie rozumieli, nic, prócz jednej 
myśli o przyszłem swoim wspólnem życiu, n ies­
kończenie d ługi łańcuch wspólnych wspomnień i 
ju ż  dawno przebytych ch w il ,  a myślą tonęli w 
przyszłości, byli gdyby zupełnie wyzwoleni i usu­
nięci. z pospolitej, szarej codzienności, a stali na 
ja sn ym  nieznanym brzegu, gdzie wszystko do 
nich się uśmiechało, gdzie słońce rzucało bar­
dziej świetlisto i jasne promienie, gdzie kwiaty  
w ydaw ały  mocniejszą, bardziej odurzającą woń, 
a długie , czarne zimowe noce, zawodne łkaniem  
wichru i śn ieżną zawieją —  nie przychodziły 
nigdy. D. c. n.
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się, ze nie grozi choroba oczu, znieść się l istow­
nie z Towarzystwem  nad wychodźcami „Opatrz­
ność* (Kraków, ulica Paw ia  № 2)  celem uzyskania  
bliższych iriformacji, albo też, gdy postanowienie  
wyjazdu jest niezłomne, przyjechać wprost do T o ­
warzystwa, które zajmie się wysyłką dalszą.

4) P ieniędzy po drodze nie mieniać l trzymać  
dobrze ukryte przy sobie.

5)  Najczęściej wychodźca nie zdaje nawet sobie  
sprawy, gdzie powinien jechać, wie tylko to jedno, 
źe w kraju własnym są stosunki tak ciężkie iż 
dłużej wytrzymać nie m oże, a ponieważ mu mó­
wiono o Ameryce jak o ziemi obiecanej, tam prze­
to jechać zamierza. Ameryka jest jednak olbrzy­
mią częścią  świata, gdzie panują najrozmaitsze 
stosunki. Przedewszystkim  więc wychodźca powi­
nien s ię  poradzić, gdzie jechać, czy do północnej  
czy do południowej Ameryki, czy do Kanady lub 
Stanów Zjednoczonych, czy też do Brazylji lub 
Argentyny.

Każde z tych państw ma swoje dobre i złe 
strony; trzeba więc dokładnie się namyślić i obli­
czyć z s łami, zanim się obierze ostateczny cel po­
dróży. T ego  trudu agenci sobie nie zadają, pa­
kują ludzi na statki jak zwykły balast okrętowy  
i w iozą do Ameryki, gdyż za to otrzymują prowi­
zję, nie troszczą, s ię  przytym, czy rolnik dostaje  
się tam gdzie byłby potrzebny górnik, i odwrotnie. 
Jakie opłakane wynikają z tego skutki nie potrze­
bujemy o tym pisać. N iem a prawie tygodnia a- 
żeby z Ameryki nie odsyłano na powrót całych  
gromad ludzi wynędzniałych, głodnych, wracają­
cych z ponurą rozpaczą do kraju, ludzie ci wy­
przedali ostatki ojcowizny i wracają nędzarzami.  
Nie jeden biedny chłopek, wiedząc że niema do 
czego  powracać z rozpaczy rzuca się  z okrętu do 
morza.

Niejednoktrotnie udało się nam powstrzymać  
nierozważne wychodźtwo, tam zaś gdzie widzimy  
konieczną jego potrzebę, zaw sze  chętnie śpieszymy  
z pomocą i radą ustną i piśmienną bez żadnego  
wynagrodzenia. W nadziei,  że szanowna Redakcja  
nie odmówi um ieszczenia tych kilku słów K r e ś l i ­

my się. Z poważaniem.
Towarzystwo opieki nad wychodźcami

„ Opatrzność“ w Krakowie.

Prasa rosyjska.
Humor  i poli tyka.

Feljetonista petersburskiego „Siowa*, p. Lubosz, 
w formie listu mistera S teada do mistera Pic-  
kwicka tak opisuje porządki rosyjskie:

„Ustrój rosyjski nieco przypomina przyrodę na­
szej Australji, gdzie wszystko jest w odwrotnym  
porządku, gdzie ptaki rodzą dzieci, a czworonożne 
znoszą jaja.

Jest, tam władza wykonawcza, która nazywa się  
ochroną nadzwyczajną.

Ta władza wykonawcza zajmuje się  przeważnie  
prawodawstwem, przytym prawa przez nią wyda­
wane nazywają się rozporządzeniami albo cyrku- 
larzami i mają siłę znoszenia wszystkich praw.

Władza zaś prawodawcza wydaje nieobowiązu-  
jące nikogo życzenia, przytym i w nizszej Izbie 
życzenia te nie są obowiązujące dla nikogo i tyl­
ko takie mowy mogą być wypowiedziane, jakich 
zech ce  wysłuchać speacker, albo jak tu mówią  
przewodniczący...*

„Więzienia są tu miejscem dla uprzywilejowanych, 
dopuszczają się tam tylko „lepsi ludzie", o czym  
przekonywa mnie i ta okoliczność, że uczestnicy  
t. zw. pogromów t. j. rabusie i zabójcy do w ię ­
zienia prawie nie są dopuszczani przez władzę.  
Ale z drugiej strony jest oburzającą niesprawie­
dliwością, że hr. Lew Tołstoj w żaden sposób nie 
m oże dostąpić zaszczytu trafienia do więzienia...*

„Konstytucja rosyjska ma już dach i nawet su ­
fit. Sufit co prawda niemocny i nawet n ieb ezp ie ­
czny, grożący co chwila zawaleniem się  na głowy  
posłów. Nie ma jednak ani ścian, ani fundamen­
tów, t. j. nie ma ani jednej wolności, na których 
tylko może s ię  opierać konstytucja...

„Prasa w Rosji jest bardzo bogata. Tu wydaw-  
cv płacą 1,000, 2 ,000  i 3 ,000  rb. za takie dro­
bnostki, za jakie nasz angielski wydawca nie z g o ­
dziłby się  zapłacić nawet dwuch pensów...

„Rosjanie bardzo lubią s iedzieć w domu, a o 
przejazdy ich dba sama admiaistracja, która zaj­
muje się  przewożeniem obywateli z kraju na naj­
dalsze kresy północne i wschodnie. Podczas o sta ­
tniej sesji Izba asygnowała nawet na ten cel o-  
koło miljona rubli."

Muromcew w więzieniu.
Korespondent moskiewski jednego z pism angiel­

skich zwiedził więzienie, w którym odsiadują karę 
— były prezes pierwszej Izby państwowej, Murom­
cew, i trzynastu innych posłów, w tej liczbie ksią­
żę Dołgorukij. Dzienniki rosyjskie powtarzają obe­
cnie tę korespondencję, zwracając specjalnie u- 
w agę na szczegóły  życia b. prezesa.

Muromcew codzień wstaje o godz. 6-ej.  W ię­
zień kryminalny pomaga mu w sprzątaniu, ale on 
sam zamiata swą celę. Następnie przynoszą mu 
wody ciepłej na herbatę. Po śniadaniu bierze się  
do pracy. Książek więzień ma prawo jednocze­
śnie mieć tylko trzy, a każda z nich jest szczegó­
łowo oglądana przez władze więzienne. Jedna z 
tych książek jest P ism em  św., dwie inne— pracami 
niemieckimi z zakresu prawa. Muromcew przygo­
towuje się obecnie do wykładów z prawa rzym­
skiego, gdyż ma nadzieję, ze powróci jeszcze na 
stanowisko profesora. Na mocy bowiem wyroku 
utracił prawa polityczne, ale cywilne zachował.

W ‘południe więzień spożywa obiad, składający  
się  z zupy i mięsa. O g. 9 wiecz. b. prezes Izby 
udaje się na spoczynek. Pościel nie jest zbyt 
-czysta, gdyż zmieniają ją tylko raz na miesiąc i 
posłowie muszą sypiać w ubraniu.

Cela, zajmowana przez Muromcewa, nosi N2 83.  
U samej góry, nawprost drzwi, znajduje się pół­
okrągłe okienko, przez które widać kawałek nieba. 
Pod oknem stoi stół, na którym leżą trzy wzm ian­
kowane już książki. Przy sto le— stołek bez opar­
cia, dalej łóżko żelazne. Wieszadło, ręcznik i ka­
wałek mydła uzupełniają to więcej niż skromne 
umeblowanie.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.
Konkurs T - w a  Muzycznego „H arm on ja“. Do

komitetu m ającego rozstrzygnąć ogłoszony przez 
Zarząd Tow. Muz. „Harmonja" konkurs na projekt 
szyldu dla bramy wejściowej do siedziby T o w a ­
rzystwa zaproszeni zostali pp.: Rayski artysta-ma-  
larz, Wierciński artysia-malarz, Paprocki— inżynier, 
cr. Włodzimierz Talko, profesor Jaworski i Albin 
3:t!iński. Jury zbierze sie w nadchodzącą n ie­
dzielę dn. 26  b. m. o godz. 1 p.p. Komisja gos-  

I p:darcza Towarzystwa w porozumieniu z Zarzą­
dem, obniżyła ceny wejścia do ogrodu i na zaba­
wy, z 30 na 5 kop. dla wprowadzonych gości; 
dzieci do lat 10 bezpłatnie, starsze 3 kop. Człon­
kowie Towarzystwa i ich rodziny w niedzielę i 
święta płacić będą 3 kop. za wejście. W każdą 
niedzielę i święto przygrywać będzie w ogrodzie 
orkiestra i sprzedawane będą confetti i serpan-  
tiny.

Poża ry  w powiecie  lubelskim. W  ubiegłym pół­
roczu w powiecie Lubelskim spaliło się od pioru­
na 8 nieruchomości, składających się  z 18 budyn­
ków wartości rubli 2 ,780, przez nieostrożność 8 
nieruchomości z 15 budynkami wartości rubli 28 .650 ,  
od zapalenia się sadzy w kominie 7 nieruchomości 
z 12 budynkami wartości rubli 5 ,790 ,  od n iew ia­
domej przyczyny 10 nieruchomości z 20  budynka­
mi wartości rb. 54 .540 ,  od nieostrożności dzieci nie­
ruchomość z 1 budynkiem wartości rubli 210 ,  od 
przeniesienia ognia z sąsiednich palących się bu­
dynków 51 nieruchomość z 143-ma budynkami 
wartość rubli 2 7 .620  i prawdopodobnie z podpale­
nia 4 nieruchomość z 12 budynkami wartości ru­
bli 2 ,450 .  Razem  spaliło się 89 nieruchomości z 
221 budynkiem wartości rubli 122,040.

Gość k rakowsk i ,  w tych dniach skrzętnie z w ie ­
dzał nasze miasto w zakresie sztuki i archeologii 
profesor Jagielońskiego uniwersytetu, członek Aka- 
demji Jerzy Mycieiski.

Niektóre rzeczy, zwłaszcza kamienne nagrobki 
w katedrze i u Dominikanów budziły wielkie za in­
teresowanie badacza. Zaś nagrobek Firleja ( D o ­
minikana) będzie przedmiotem osobnych studjów i 
referatu profesora Mycielskiego.

Z drugiej slrony wandalizm względem niektórych  
dzieł sztuki, nieuszanowanie, zaniedbanie restau­
racji wywarły przykre wrażenie na gościu. Tak  
np. u Dominikanów w lewej nawie, piękny obraz 
ś-go  Józefa z dzieciątkiem Jezus— prawdopodobnie 
dzieło Czechowicza, wprost świeci dziuram i.

Pozwolenia na zwiedzenie zamku nie można b y ­
ło otrzymać.

Zmiana dnia t a r gow ego .  W ładze gubernjalne 
pozwolił;- przenieść czwartkowe targi w Krasnym- 
stawie na wtorki.

Nowa t a k s a  dorożek  zatwierdzona przez Guoer- 
natora Lubelskiego w dniu 25 m czerwca 1908 r.

Za kurs jazdy w obrębie miasta id o  koszar św. 
Krżyża— parokonna w dzień 20 k., w nocy 25; je ­
dnokonna: w dz. 15 k., w nocy 20 kop.

Za kurs na przedmieścia: Czwartek, Piaski, do 
osady Wieniawa i na Bronowice— parok. w dz. 25  
k„ w nocy 35 k.; jednok. w dz. 20  k., w nocy 
25 k.

Za kurs: a) do dworca kolejowego z bagażem  
do 3-ch  pudów; b) do młyna parowego „Kośmi-  
nek* i c) na przedmieście Kalinowszczyzna i od 
tychże miejscowości z powrotem— parok. w dz. 40  
k., w nocy 55 k.; jedn. w dz. 30  k., w nocy 40 k.

Za kurs do koszar artyleryjskich i saperów p-zy 
szosie Warszawskiej— parok. w dz. 50  k., w nocy  
65 k.; jednok. w dz. 40 k., w nocy 50.

Za przejazd na plac wyścigowy: a) w czasie
wyścigów odwiezienie i przywiezienie— par. 3 rb., 
jednok. 2 rb.; b) w jedną stronę— parok. 1 rb. 50  
k., jednok. 1 rb.

Za godzinę jazdy w obrębie m ia s ta — parok. w 
dz. 60  k . ,  w nocy 75 k.; jednok. w d. 45 k., w 
nocy 55 k.

Za kurs na „Sławlnek*— parok. w dz. 60 к., w 
nocy 75 k., jednok. w dz. 45  k., w nocy 55 к.

Uwagi. 1) 3 4 godziny liczy się za całą; 2 )  za 
przejazd przez rogatkę płaci dorożkarz; 3) doroż­
karz ma prawo nie zgodzić się, żeby do dorożki 
parokonnej siadało więcej niż 3 osób, zaś do jed ­
nokonnej więcej niż 2 osoby dorosłe. Dwoje dzie­
ci do lat 12, liczy się  za jednego pasażera; 4) za­
branie więcej niż 3 pudów bagażu jest pozosta­
wione do woli dorożkarza.

Likwidacja  bandy Lisa.  Onegdaj warszawski  
sąd wojenny likwidował już ostatecznie wyniki 
działalności słynnego do niedawna bandyty Lisa, 
poległego na Sławinku, który na czele zorganizo­
wanej przez siebie, a ślepo mu posłusznej bandy,  
był postrachem powiatu lubelskiego i krasno­
stawskiego.

Rozpatrywano napady: 2 razy na folwark hr. 
Stadnickiego — Radawiec, na m ieszkanie rządcy  
folwarku Wierciszewo —  Wł. Miklaszewskiego, na 
dwór p. Florko wskiego w W yganowicach i na 
dwór p. Rohlanda w Żabiej woli.

Na ławie oskarżonych siedziało już tylko 3-ch  
ostatnich członków bandy: Antoni Gutkowski lat 40, 
Jan Kwiatkowski, lat 20  i Stanisław Dębiński-  
Dziedzic lat 19.

Przed zawarciem znajomości z L isem — wszyscy  
trzej uczciwie pracowali na kawałek chleba. Zgub­
ny wpływ herszta, który umiał nietylko rozkazy­
wać, lecz i werbować spólników haniebnego rze­
miosła— sprowadził ich na drogę występku i oto 
sąd wojenny skazał ich na karę śmierci przez po­
wieszenie.

Z  k r a j u . .

' Piorun W kośc iele.  Dnia 21 b. m. podczas bu­
rzy piorun wpadł do kościoła parafjalnego w C z e ­
ladzi, przyczyniając kościołowi znaczną stratę. 
Wpadł oknem, uszkodziwszy znacznie organy, i wy­
leciał drugim oknem. Według wszelkiego praw­
dopodobieństwa organy będą niezdatne do użytku.

Echa  za j ś c i a  w  kopalni.  „Głos Zagłębia* w uzu­
pełnieniu poprzednich doniesień o zajściu w ko­
palni „Alwina" drukuje list współwłaściciela tej 
kopa!-.!, o. Wiktora Rad'icza, który przebieg zaj-  

, ścia opisuje jak następuje:

i Długoletni kierownik mleczarni dóbr Kozłowieckich  
j w Elizówce P i o t r  W a r p u c z a ń s k i ,  specja-  
j lista mleczarz, z dniem 1-m lipca b. r. opuścił kie- 
! row.-.ietwo wyżej wymienionej mleczarni i z dniem  
j 1-ym sierpnia b. r. otwiera
j przy  ul. Namies tn ikowskie j  w  domu W-go Bera

n u  s p r z e d a - / .
MLEKA W BUTELKACH, MASŁA I INNYCH  

PRODUKTÓW  N A B IA Ł O W Y C H ----------------

jak również będzie wyrób masła śm ietankowego.

Mleko będzie dostarczane do mleczarni z dóbr 
Ciecierzyn W-ego ba rona  G. Biilowa, obori b ę ­

dzie pod dozorem weterynarza.
5 1 3 — 1 —  1

podaje do wiadomości sw ych członków, że poczy­
nając od niedzieli d. 26  lipca r. b., stale w każ­
dą niedzielę i św ięto ,  przy pogodzie, grywać bę­
dzie orkiestra w ogrodzie Towarzystwa od 'godz 
4-ej popoł. W ejśc ie  dla członków i ich rodzin pc
3 kop. od osoby, od wprowadzonych gości no 5 

kop.; dzieci od lat 10 po 3 kop. 5 1 4 — 1— 1
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„W  sobotę, o godz. 10-ej zrana do kopalni przy­
było Kilkunastu ludzi z kopalni „Rudolf* z mater­
i a m i  wybuchowymi, kilofami i łopatami pod wo­
dzą pomocnika zaw. p. Włodka i urzędnika p. 
Samborskiego w asystencji wojska i policji ze star­
szym wachmistrzem na czele. Przybyli zaczęli bu­
rzyć pierwszy szyb głębokości 27 metrów k ilku­
nastu strzałami.

Następnie wrócili do drugiego szybu głębokości 
45 metrów i zażądali ażeby, ludzie wyszli z robo­
ty. P. Radiicz chciał jechać natychmiast do inże- 
niera okręgowego o pomoc, jait również do naczel 
nika straży ziemskiej, aby dowiedzieć się, na mo­
cy jakiego rozporządzenia to się dzieje, atoli ob­
stąpiono bryczkę, nie pozwalając mu się ruszyć z 
miejsca.

Ludziom oraz wspólnikowi p. R., który był w 
szybie, grożono, że jeżeli nie wyjedzie, wszystkich 
ich zasypią. Pozakładano na wierzchu naboje, któ­
re świeżo przywieziono parowozem To w. sosno- 
wickiego. Kiedy szyb przykryto, tamując dojście 
świeżego powietrza, ludzie musieli szybko uciekać 
z dołu, prosząc sygnałem o wstrzymanie wystrza­
łów.

Po wyjściu ludzi zniszczono co tylko było na 
wierzchu oraz szyb.

Tym sposobem zniszczono kieraty, sortownię, 
budynki i t. p. Ogółem było przeszło 40 strzałów, 
które słychać było w całej okolicy, a nawet za 
granicą, co stwierdzają pisma zagraniczne.

Skutkiem zajścia tego 150 ludzi zostało bez za­
jęcia. Straty są wielkie, tym bardziej, że w przy­
bliżeniu nawet określić nie można, kiedy rozpocz­
nę roboty.

Kopalnia produkowała 5 wagonów węgla dzien­
nie.

Powodem zajścia było wybudowanie przez wła­
ścicieli kopalni szybu na niewłaściwym terytorjum.

Seminarium rabiniczne. W tych dniach przy 
ul. Twardej w Warszawie odbyło się uroczyste ot­
warcie seminarjum rabinicznego, w którem kształ­
cić się będzie stale 10 kandydatów na rabinów. 
Utrzymanie instytucji i jego wychowańców zostało 
zapewnione legatem zmarłej R. L. Hufnaglowej, 
wynoszącym 100,000 rb. Każdy kandydat może 
korzystać z instytucji przez lat 5. Nauczycieli bę­
dzie 5. Na otwarciu wygłosił mowę jeden z rabi­
nów warszawskich, oraz jeden z przyszłych nau­
czycieli. (Gaz. żyd.)

Za przymusowe dary. Przed laty dwoma dyrek­
cja naukowa łódzka rozesłała do wszystkich szkół 
gminnych w gubernji piotrkowskiej podręczniki 
szkolne w języku rosyjskim, wskazując, iż mają 
one służyć do zasilenia bibljotek szkolnych. Urzę- 
eom gminnym polecono zarazem zapłacić dyrek­
cji naukowej odpowiednią sumę, w stosunku do 
liczby szkół w gminie. Gminiacy w wielu gminach 
odmówili zapłacenia należności za rzeczone podrę­
czniki, motywując odmowę tym, że uważają je za 
zbyteczne i że nie żądali ich nadesłania. Sprawa 
ta dotąd pozostawała nierozstrzygnięta, obecnie 
jednak— jak pisze „Kur. Zagł.*— naczelnik łódzkiej 
dyrekcji naukowej zwrócił się do gubernatora p io tr­
kowskiego z prośbą o przedsięwzięcie z jego stro­
ny środków ku wyegzekwowaniu z gmin rzeczo­
nych zaległości, stosownie do przesłanego wykazu 
drogą administracyjną w trybie, w jakim ściągane 
sa podatki, nadmicrriejąc, że suma zaległości, w y­
noszącej 7070 rb., wyniKła z winy wójtów gmin, 
którzy w swoim czasie nie pokryli jej z funduszów 
gminnnych. Na skutek tecjo gubernator piotrkowski 
polecił naczelnikom powiatowym niezwłoczne wy­
egzekwowanie z gmin wzmiankowanych zaległości 
za podręczniki szKolne. „Głos Warsz.“

T  elegramy.

R ew o lu c ja  w  T u rc ji.
Wiedeń, 24 lipca. „Neue freie Presse“ ośw iad ' 

cza, że z ruchu młcdotureckiego obecnego pow­
stanie nowy rozdział historji. Korespondent spe­
cjalny tego dziennika z Monasteru donosi, ze ko ­
m itet młodoturecki jest panem sytuacji. Na czele 
ruchu jako jego Kierownicy stoją oficerowie szta­
bu jenerainego. Rząd tajny ma rozległe stosunki 
aaleko sięgające aż do wnętrza pałacu sułtarskie- 
go. Duchowieństwo mahometańskie jest także 
za rewolucją.

Saloniki, 24-go lipca.— Bez przerwy odchodzą 
stąd pociągi wojskowe do Monasteru, gdzie znaj­

duje się już 5.0C0 rewolucjonistów-redyfów.
Konstantynopol, 24-go lipca.— W Ueskuebie wy­

buchnął jawnie bunt wojska.
Wiedeń. 24-go lipca.— W Monasterze całą zało­

gę wojskową pozyskano dla ruchu młodotureckiego. 
Rozporządza ona 8 ma baterjami artylerji.

Konstantynopol, 24-go lipca.— Zgromadzenie wo­
dzów albańskich nadesłało do sułtana telegram, żą­
dając przywrócenia konstytucji z r. 1876.

Konstantynopol, 24-go lipca.— W dodatkach nad­
zwyczajnych wydanych wieczorem dzienniki turec­
kie ogłaszają następujący reskrypt sułtański na 
imię Saida-baszy:

„Bohaterski mój wezyrze, Saidzie baszo!
Z usunięciem Ferida baszy, otrzymujesz w uz­

naniu wiernej swej służby godność wielkiego we­
zyra. Daj ci Boże pomyślną działalność!“

Saloniki, 24-go lipca.— Donoszą tu z Resny, iż 
pięć bataljonów przyłączyło się do ruchu młodo­
tureckiego.

Wiedeń, 24-go lipca.— Z Konstantynopola dono­
szą, że młodoturcy urządzili swoją główną kwate­
rę u źródła jeziora Ochry dzkiego. Emisarjusze 
Niazi beja krążą po całej okolicy. Obiega pogłos­
ka, że Z ilm i basza podał się do dymisji. Z Azji 
Mniejszej nadchodzą nieustannie posiłki żołnierzy, 
ale na razie nie mogą być użyte przeciw powstań­
com.

Na życie Niazi-beja byłfznów zamach; sprawcę 
aresztowano, lecz zbiegł z więzienia.

Zgon cesarza chińskiego.
Paryż, 24 lipca. Paryskie wydanie „New York 

Heralda* zamieszcza wiadomość telegraficzną z 
Pekinu o zgonie cesarza chińskiego, który od k il­
ku tygodni zapadł był ciężko na zdrowie.

Cesarz chiński Kueng-Hsi co znaczy „świetne 
spadkobierstwo“ , urodził się w r. 1871.

Zmarły obecnie w wieku 37 lat cesarz. Ce­
sarz Kueng-Hsi sprzyjał zwolennikowi reform Kon- 
gowi, które popierała Japonja. Konserwatyści pod 
wodzą Li-Hung-Czanga zrobili rewolucję. L i Hung- 
Czang pałac obsadził wojskiem i zmusił młodego 
cesarza do o d d a n i a  ponownie władzy ciotce, 
cesarzowej wdowie Tsu-Hsi, kobiecie mądrej, ale 
pomimo starości, chciwej władzy, przebiegłej i e- 
nergicznej. Było to we wrześniu r. 1898. Cesarz 
Kueng-Hsi przestał wówczas faktycznie panować, 
głównego doradcę jego ks. Konga ogłoszono zdraj­
cą, a zwolenników cesarza surowo karano. Dopie­
ro przed kilku laty chorowity cesarz Kueng-Hsi 
powrócił do władzy, ale był on zawsze raczej 
biernym narzędziem w ręku cesarzowej wdowy i 
jej stronników, niż władcą samodzielnym.

Pow iększen ie  a r ty le r j i .
Paryż, 24-go lipca.— „M atin* donosi: Komisja

wojenna izby deputowanych proponuje powiększe­
nie artylerji dla każdego korpusu armji o 6 ba- 
terji, co wymaga obsługi 4,000 ludzi więcej.

K ara  prasow a.
Moskwa, 24-go lipca .—  „Ruskija wiedomosti* 

skazane zostały przez jenerał gubernatora ma 3,000 
rb. kary za wydrukowanie artykułu Lwa Tołstoja 
o karze śmierci.

Napad bandytów  w  pociągu.
Ekaterynosław, 24 go lipca.— Między stacjami

Joniejnikowo a Wiszniowieck trzech bandytów no­
cą weszło do wagonu pierwszej klasy w celu ra­
bunku. Spotkawszy w korytarzu konduktora i prze­
wodnika wagonu, pierwszego zabili, drugiego cięż­
ko zranili, następnie zatrzymawszy pociąg, uciekli.
Stacje ko le jo w e  

zagrożone powodzią.
W arszawa, 24-go lipca. Donoszą tu telegraficz­

nie ze Skarżyska, że woda w rzece Kamiennej 
przybrała tak znacznie, iż poziom jej wyższy jest 
o 3 stopy ponad normalny.

Woda wylała i zatopiła już łąki w pobliżu lin jl 
kolejowej ostrowieckiej. Wobec tego powódź za­
graża stacjom: Skarżysko, Wierzbnik, Kunów i
Ostrowiec.

Kursy Giełdy
Z  d. 2 3  Lipca 1 9 0 8  r.

Czeki i wpłaty na:
Berlin . . 46.80 Paryż . . . 37.05
Londyn 9.557г Wiedeń 39.90

tranzakc je zadano
'

P, c .

Papiery państwowe.
4°j0 Renta . . . . 77.85 78 35 77 35
Nowa nożyczka z r. 1905 1

„ „ z r. 1905 II
Ros. Poż. Prem. z r. 1864 368— 364—

z r. 1866 260— 254—
Obi. Prem. Banku Szlach. 225— 219—

Listy zastawne.
4t |2 proc. Tow. Kr. Z. . . 90.20 90 60 89 70
4 proc.

92 505°/0 m. Warszawy V II serji. 91 60
5 proc. m. Lublina, I serji. 92 —

Wartości kuponów.
Listów Zast. Ziemsk. 41|2 36.8

AOJ» ^ 0 32.7
Pożyczki Prem. I-ej em is ji. 11.9

H-ej „ . 170.2
Obligacji Prem. Bank. Szl. 91.0
Renty Państwowej 4 proc. 41.2

Ceny p ro d u któ w  rolnych
(za korzec zwyczajowy)

Pszenica . 240 funt. od rb. 8.00 do 8.60
Żyto . . . 230 6.30 6.70
Jęczmień . 200 4.20 5 80
Owies . . . . 140 2.70 „ 2.90
Groch . . . . 260 ----------- -----------

Bobik koński 260 4.80 5.30
Wyka . . 26C 4.00 4.50
Łubin niebieski 260 ----------- -----------

Rzepak 210 „ 9.10 „ 9.50
Rzepik 210 „ ----------- „ -----------

Koniczyna biała 250 ----------- * —  —

Koniczyna czerw 250 „ „ „ ----------- -----------
Tymotka . . 180 „ * ----------- „ -----------
Gryka . . . . 200 „ „ ----------- „ -----------

Lublin, d. 2 ) lipca r . 1 9 0 8

(5 w iorst od rogatki Mokotowskiej; dojazd kolejką Grójecką do st. Służewiec i 1 '|2 w iorsty pieszo).
Na rok szkolny 1908/g przyjmuje się jedynie kandydatów na kurs wstępny.
Opłata za naukę, mieszkanie i utrzymanie (prócz prania bielizny) wynosi rb. 150 rocznie, płatne 

z góry w trzech równych ratach: 1 wrześ., 1 grudnia i 1 kwietnia; od powyższej opłaty nikt zwolniony być 
nie moze. Wiek kandydatów na kurs wstęony— od 14 do 16 lat skończonych. Wszyscy kandydaci 
poddani zostaną egzaminowi z religji, polskiego, rosyjskiego i arytmetyki. Egzamina odbywać się będą 
w Ursynowie dnia 26, 27 i 28 sierpnia r. b. o godzinie 10-ej rano; początek lekcji 31 sierpnia r. b. 
o 8-е, rano. Przed egzaminami, rozpoczynając od dnia 15 sierpnia, kandydaci winni się zgłaszać do 
lekarza szkolnego, dr. Markowskiego, Warszawa, ul. Senatorska 4— 1-е р., w godzinach od 5 do 7 -ej 
po pcł. dla zbadania star,u ich zdrowia.

Zapisy przyjmuje kar.celarja Seminarjum codziennie z wyjątkiem dni świątecznych do dnia 20-go 
sierpnia r. b. od godz. 10 rar.o do 2 po południu. Przy zapisie należy złożyć: 1) podanie z wyszcze­
gólnieniem kwalifikacji naukowych, dotychczasowych zajęć oraz stosunków rodzinnych, 2) metrykę, 
3) świadectwo szczepienia ospy i 4 referenc,e osób wlarogodnych.

Po wszelkie informacje zgłaszać się należy do kancelarji Seminarjum. Adres dla listów: Semi­
narjum Nauczycielskie w Ursynowie, Warszawa, skrzynka 377.

W imieniu Rady Nadzorczej Antoni Osuchowski.

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biuro ogłoszeń Uttgra, Wierzbowa 8.— Dom handlowy L. i E. Metzl & Co
Krakowskie Przedmieście № 53. — biuro Ogłoszeń I. Buctiweitza, Marszałkowska № 120.

Keüaktur i Wyda-wca or. Stanisław Korczak. Drukarnia Estetyczna K . JaczewsKiej.


